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Redakcja otwarta w dnie powszednie od 2—3 popołudniu.

Upraszamy uprzejmie o jednanie członków dla Galie. Tow. 
ochrony zwierząt. Wkładka roczna 2 K. 40 h.; w zamian 
otrzymują członkowie rocznie 12 półtoraarkuszowych ze
szytów „Miesięcznika". Zapisywać się można u prezesa 
Adolfa Mussila ul. Karola Ludwika 7 I. p. u wiceprezesa 
Józefa Bialyni Chołodeckiego ul. Sykstuska 621. p. (od 2—3 
popoł.) i u sekret. Marji Mazurkównej ul. Na Skałce 1, parter.

Marja Habdank Dunikowska.

Nieszczęśliwe zwierzęta.
Z artykułu Dr. E, G. See w czasopiśmie „Je sais Tout“. 

i Dokończenie.)
Rzemieniem okrągłym, fiakierskiego woźnicy, można ude

rzyć siłą równającą się 35 kg 20 gr.; rzemieniem zwykłego 
woźnicy siłą równą 54 kg 470 gr, jeżeli rzemień jest kanciasty, 
o 66 kg 585 gr. jeżeli jest okrągły; zaś uderzenie rzemienia 
„furmańskiego" (rzemienia o stożkowatym zakończeniu zw. 
„ogonem szczura") równa się 142 kg 430 gr. Wprawdzie do
świadczenia te nie wliczają siłę do tory metryczną spowodowaną 
przez te uderzenia bata, lecz dla dania wyobraźni bólu wyni
kającego z tychże, powiemy tylko, że uderzenie linii po dłoni 
wywołuje łzy w oczach, jeżeli siła uderzenia równa się 2 kg 
430 gr. a już jest nie do zniesienia, gdy uderzenie równa się 
3 K 820 gr. po wierzchu ręki, nawet ubranej w rękawiczkę.

Jeszcze o szczęściu może mówić biedne zwierzę, gdy jego 
przewodnik nie obciąży rzemienia pewną ilością węzłów, w które
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zbierają się i nagromadzają ciśnienia sąsiednie, nie mogąc wejść 
wprost w kontakt ze skórą, którą ciśnie 6—7 kg. w poje- 
dyńczych punktach, na 1 cm2.

Giętka rękojeść zmniejsza działanie ramienia, nie pozwala
jąc tak szybko władać, jak rękojeścią twardą; można też ją 
uważać jako zmniejszenie bólu odczuwanego przez zwierzę.

Co zaś się tyczy knotów na końcu bata, to te są więcej 
hałaśliwe i prędzej pożyteczne jak zbędne, gdyż wstrzymują 
szybkość uderzenia.

Przedstawiając 100 kg. ramami siłę jednego uderzenia bata 
którego rzemień nie posiada knotowego zakończenia, znajdujemy 
że uderzenie to nie wynosi więcej nad 9 kg, gdy knot jest tak 
długi jak rzemień i posiada 1 mm. 7. średnicy, lub równa się 
26-ciu kg. gdy knot (sznurek) ma 1 mm. średnicy, a 61 kg. gdy 
0 m/m 6.

Również zauważono, że rzemienie ókrągłe i stożkowate, 
więcej sprawiają bólu, niż rzemienie czworoboczne i prosto
kątne, tej samej wagi i długości.

Rzeczywiście te pierwsze łączą się ze skórą linią, drugie 
zaś płaszczyzną.

Bicz nie jest jedynem udręczeniem konia: są jeszcze dwa 
inne, chociaż mniej znane, lecz dające się równie boleśnie odczuć: 
mianowicie szarpanie lejc, które dotykają najczulszych miejsc 
końskiego pyska, rozdzierają i przygniatają błonę śluzową przez 
ciśnienie zmieniające się od 132—152 kg na 1 cm2, i ściąganie, 
które ustawia głowę konia w pozycji nieruchomej i męczącej.

Innym powodem bólu i zmęczenia, którego się nikt nie 
domyśla, jest używanie twardych lejc.

Nie można sobie nawet wyobrazić liczby pracujących koni 
ze strasznemi ranami, ukrytemi pod chomontem lub siodłem, 
a są one tembardziej bolesne, gdyż znajdują się zawsze w miej
scach najbardziej czułych: na łopatkach i na wierzchu pleców.

W Tunisie i Algierze prawdziwymi męczennikami są spe
cjalnie osły. Służą one pod wierzch Arabom i krajowcom o wy
glądzie nieraz prawdziwych Herkulesów, którzy dosiadają je „na 
oklep“ i zwróceni do strony krzyżów, powodują ciągłe rany, 
w które zagłębiają ostre narzędzia, wlewając w nie gorącą 
oliwę etc.

Nawet pies, nasz towarzysz i przyjaciel, nasz pomocnik 
w polowaniu, strzeżeniu i w poszukiwaniu rannych etc., nie jest
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oszcządzany, obchodzą się z nim w sposób najbardziej okrutny, 
byle dogodzić swemu „ja*.

Zwyczaj, który polega na tem, że pies kręcił rożnem, za
nika z czasem zupełnie.

Lecz zato w Nizzy zaprowadzono nowy system rur kana
łowych, do których oczyszczenia używają pomocy psów: mia
nowicie wytresowują je do przejścia kanałów przez, które cią 
gną sznur opatrzony szczotką, która służy do czyszczenia. Po 
wsiach, pies spędza całe swe życie na łańcuchu, wzdychając do 
wolności, której nigdy nie pozna. Prawdziwą ofiarą jest też 
pies, któremu pan karze biegać za tramwajem, rowerem a na
wet i za automobilem aż do zupełnego zmęczenia, wystawiając 
go na dodatek na niebezpieczeństwo rozjechania go.

Zaprzęganie psów jest zabronione we Francji, lecz w ce
lach wyborczych władze nietylko, że tolerują to, lecz też za
mykają oczy na złe obchodzenie się i okrucieństwa, jakie po
pełniają ludzie na psach.

I któż to są ci, którzy ciągną zyski z podobnego niedbal
stwa, pobłażliwości i nagannej obojętności? Przeważnie są to 
ludzie bez zatrudnienia, już nieraz zasądzeni, ludzie koczujący; 
inni zaś posiadający zawód, do którego nie mogą się przyznać 
otwarcie , nie są poddani pod żaden dozór — ich zaprząg 
niepodlega żadnemu przepisowi.

W zimie, czy deszcz lub śnieg pada, psy leżą, całemi go
dzinami w wodzie i lepkiem błocie, trzęsąc się z zimna. To 
też, po kilku miesiącach podobnego życia, nogi ich wykręcają 
się, członki ich wyciągają się ze stawów. Nogi opuchnięte 
i nabrzmiałe, skóra wytarta, pazury wydarte aż do nasady, 
zostawiają ślady krwi na kamienistych drogach.

Koło Saint-Cyr-en-Val w Loiret i koło Lamothe-Beuvroni 
w Loir-et-Cher, dzieci udają się do szkół gminnych, wózkami 
zaprzężonymi w psy, nad którymi znęcają się okrutnie; a w Buare, 
w Loiret, pewien agent, urzędnik państwowy, podróżuje z psem, 
którego prowadzi jak konia. Te i tym podobne znęcania, są na 
porządku dziennym.
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SEWERYN KROGULSKI.

Wystawa sportowo-przemyslowa
w Warszawie*).

Dumą rosło serce i użyły oczy i dusza myśliwca, gdy 
stanął przed okazami z rewirów Białowieży i Spały wystawio
nymi Aors 6-uwcoMrs, przez zarząd cesarskich polowań oraz 
przed trofeami Pilawina, Dawidgródka i in.

Dominują pomiędzy tymi wszystkimi eksponatami łby 
i czaszki żubrów, ubitych bądź przez cara Mikołaja 11., bądź 
też przez członków jego świty. Ileż tu ciśnie się wspomnień 
i refleksji, jak żywo przypominają się opisy Białowieży, jak 
dotykalnie niemal czuć mrok i głuszę puszcz litewskich, które 
myśliwy „zna tylko po wierzchu",..

Przeglądnąwszy cały ten zbiór, w którym napotykamy też 
okazy rogów jelenich, danielich i sarnich przechodzimy do 
Spały, reprezentującej największe i najbogatsze rewiry, nietyl
ko Król. Polskiego, ale i całych niezmiernych obszarów ro
syjskiego imperjum. Z wystawy jednakże niktby się tego nie 
domyślił, pomieszczono tu bowiem bardzo tylko nieznaczną 
część tych trofeów, których Spała mogła była dostarczyć; są 
tu więc rogi jelenie, bardzo ciekawe i charakterystyczne dla 
jeleni nizinnych i — jako takie — odznaczające się bajeczny
mi rozmiarami i wagą.

Wszystkie są trofeami polowań dworskich.
Ale naprawdę dopiero w całej pełni odczuwa się, jak 

wielkie zadanie dla potomności spełnia Pila win, który dotąd 
jeszcze, krom tego, co już o nim obca literatura powiedziała, 
czeka na umiejętny i naukowy opis przyrodnika myśliwego. 
Tymczasem godzi się poświęcić mu tutaj okazyjnie bodaj, 
zwięzłą, lecz osobną wzmiankę.

Gdy może nie wszystkim znana jest historja tego polskie
go Yellowstone’u w miniaturze — wykorzystuje sposobność 
aby podać o nim bodaj to — co sam wiem.

*) Korzystamy z uprzejmości autora i powtarzamy wyjątki artykułu 
jego, umie-zezonogo w „Lowcu“, aby dać czytelnikom obraz nogaetwa i pię
kna naszej rodzimej fauny, którą kochać trzeba i nią racyonalnie bez wyzy
sku, udręczenia i dewastacyi gospodarować. (P Red.).
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Myśl założenia tego rezerwatu podjął, znany szerokiemu 
ogółowi myśliwy-podróżnik w wielkim styiu. Józef hr. Poto
cki przed r. 1900, a w tymże roku rozpoczęto pierwsze ro
boty około wiekopomnego dzieła. Samo ogrodzenie parku 
trwoło dwa lata! i natrafiało na ogromne trudności, jak
kolwiek wtedy był park znacznie mniejszy niż obecnie.

Wycięto go z klucza olbrzymich, bo 27.000 morgów obej
mujących, lasów piszczowskich i stworzono prawdziwą „pusz
czę®, o obszarze zwyż 10.000 morgów, przez którą nie prze
chodzi ani jedna ścieżka publiczna, nie dolatuje gwar osad lu
dzkich, ani nawoływania pastuchów.

Gości tam cisza niezbędna dla hodowli zwierząt — i mil
czenie, w Wysokiem starodrzewiu, mocno z natury i sztuką 
podszytem na łąkach i żerowiskach, na licznych mokradłach, 
jeziorkach i potokach, stanowiących naturalne poidła zwie
rzyny.

Pierwszym gatunkiem, jaki tam hodować poczęto były 
łosie. Sprowadził je J. hr. Potocki z Litwy, z dóbr ks. Anto
niego Radziwiłła, oraz z rewirów emilczyńskich marszałka 
Uwarowa. Warto przy tern nadmienić, że był to pierwszy wo- 
góle wypadek chowania łosi w zamkniętej przestrzeni.

W r. 1902 i 1903 sprowadzono z Ameryki — przez fir
mę Hagenbecka w Hamburgu 5 sztuk jeleni wapiti. W r. 1904 
z Sybiru 3 jelenie azyatyckie marale i 3 sarny sybirskie (py- 
gargusy): w r. 1905 otrzymał hr. Józef Potocki, w darze od 
cara Mikoła II. trzy sztuki żubrów.

Na miejscu był też jeden bóbr, trzymany zrazu na uwięzi 
z której uciekł do parku. W parę lat potem sprowadzono mu 
towarzyszkę i dziś para tych osobliwych „budowniczych® żyje 
na wolności w rezerwacie.

W następnych latach, drogą kupna, transakcji lub dzięki 
darom, a przedewszystkiem wskutek naturalnego przyrostu, 
wzbogacił się Pilawin do tego stopnia, że dziś posiada 2 bo- 
bry, 8 żubrów, 1 kizona, 58 łosi, 98 jeleni wapiti, 46 jeleni 
maralów, 2 jelenie kaszmirskie, 4 jelenie songaricus, 3 jelenie 
eustephnus, 18 jeleni caucasicus, 16 jeleni Dybowskiego, 3 an
tylopy suhaki, 2 gazele perskie, 48 sarn sybirskich, 24 bielaki, 
3 niedźwiedzie i 2 czarne łabędzie.

Ponadto obfituje Pilawin w zwierzynę krajową (miejsco
wą) i posiada tokowiska głuszców nizinnych.
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Zadanie, jakie tym sposobem wspaniały ten rezeryat speł
nia trudno na razie oznaczyć, a to tern więcej, że dziś jeszcze 
niepodobna orzec, o ile cel główny jego założenia da się osią
gnąć. Myślą twórcy było, aby z czasem, gdy zwierzyna dosta
tecznie się rozmnoży, puścić ją wolno na zupełną swobodę 
w okoliczne lasy i tym sposobem dodać świeżych sił ginącym 
gatunkom naszej fauny, względnie zasilić ją nowymi niezna
nymi dotąd u nas gatunkami.

W każdym razie, choćby nawet cel ten okazał się niezi- 
szczalnym, społeczność myśliwska winna szczerą i wielką 
wdzięczność obywatelowi, który nie szczędząc olbrzymich ko
sztów i trudów, stworzył najtrwalszy z dotychczasowych pom
nik kultowi św. Huberta.

Widomym, choć nader skromnym znakiem uznania war
tości i znaczenia Pilawina, jest wielki medal złoty przyznany 
jego twórcy obecnie za umiejętną gospodarkę łowiecką.

Przedmioty wystawione z rezerwatu pilawińskiego na 
warszawskiej wystawie, w małej części są właściwemi trofea
mi, z tego zrozumiałego względu, że dotychczas jeszcze nie 
urządza się w nim polowań.

Jedynym wybrańcem losu, któremu dane było zdo
być w Pilawinie trofeum, jest Antoni hr. Wodzicki; ubił 
tam wspaniałego byka wapiti — podczas rykowiska w roku. 
1910.

Potężne poroże tego jelenia budzi na wystawie powsze
chny podziw i zyskało wielki medal złoty.

Po za tern wystawił Pilawin plan rezerwatu, łby/, żubra 
bizona amerykańskiego, łosia i znaczną ilość zrzutów wszyst
kich cerwidów, aklimatyzowanych w Pilawinie, dwie antylopy 
suhaki i bobra.

Oderwawszy się z trudnością od pilawińskiej skarbnicy 
łowiectwa, począłem dalszy przegląd pawilonu.

W oczy' wpada mi najpierw olbrzymi żubr w całości wy
pchany, który padł z ręki Tadeusza Siegeniaw lasach 
kraskowskich (Lictwa gub. grodzieńska) w 1907 roku, — za 
specjalnem pozwoleniem cara. Wspaniały ten okaz nagrodzony 
przez Jury wielkim medalem złotym mierzy 2 metry. 46 cm. 
długości, i 158 cm. wysokości. Długość rogów, mierzona po 
zgięciu zewnętrznem wynosi 43 cm., po cięciwie 29 cm. : gru
bość poroża w nasadzie 27 cm/*)
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Dalej zaciekawia mię bardzo bogata i pięknie urządzona 
kolekcja naszych krajowych ptaków łownych i drapieżnych 
zebrana z wielką znajomością rzeczy i niemałą pracowitością 
przez Jana hr. Morstina; nagrodzonego małym meda
lem złotym,

Ciekawą jest również swoją treścią : mamy tu bowiem 
wiele rzeczy rzadkich i osobliwych jsk n. p. kuropatwę gór. 
ską, pustynnika, mewy różnych gatunków, nury, ibisy, perko- 
zy — wszystko w kraju zdobyte — obok gatunków powsze
chnie znanych, — w ogólnej liczbie 181 sztuk.

Nad lewem bocznem wejściem wystawił Władysław 
Lilpop łopaty Łosia, ubitego w puszczy Berezowskiej, oraz 
głuszca i 27 par rożków sarnich, pomiędzy któremi odzna
czają się szczególnie jedne niezwykłą siłą i pięknem uper- 
leniem.

Z kolei zatrzymuję się przed zbiorem Władysława 
Januarego Starzyńskiego. Są tu ładne rogi jelenia, 
cztery łby dzicze i para szabel, olbrzymich rozmiarów, zdoby
tych w Rewicy królewskiej. Grubość (szerokość) ich wynosi 
31 cm. czvniąc je jednem z najpiękniejszych trofeów wy
stawy.

Ponadto są w tym zbiorze bardzo piękne łopaty łosia, 
60 par rożków sarnich, łeb wilka, 3 głuszce — i dwa cie
trzewie.

Na ścianie bocznej zwracają uwagę trofea hr. K e> a w e 
r e g o Br anickiego, a pomiędzy niemi wyróżniają się ro
żki rogacza syberyjskiego (pygargus) imponującą siłą i gru
bością.

Oto długość ich wynosi po krzywiźnie 42 cm., rozwar
tość 3,25 cm,, grubość nad różą 11*7 cm Niemniej wspaniale 
przedstawiają się w tym zbiorze rożki samca (rogacza) euro
pejskiego, ubitego w Królestwie. Przedstawiają one typ regu
larnego szóstaka o długości po krzywiźnie 28 cm., rozwar
tości 17 cm. obwodzie róży 19 cm., i grubości nad różą 
10 cm. (D. n.).

*) Żubr ten — jako zbieg z rodzinnego ostępu — doznał lo u uciekiniera 
menażeryjnego, gdyż prócz zrządzenia olbrzymich szkód zagrażał życiu lu
dzkiemu.
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Wystawa rybacka we Lwowie’’.
Marja Mazurkówna.

I.
Krajowe Towarzystwo rybackie urządzając w październi

ku b. r. wystawę rybacką w Pałacu sztuki na placu Powysta- 
wowym we Lwowie, uczyniło ze wszech miar chwalebnie, 
pożytecznie i na czasie, odkryło bowiem jeden z dużych, od
łogiem leżących środków do ekonomicznego podniesienia kra
ju. Widzieliśmy dążenie do okazania nam wszelkich starań, 
jakiemi prawdziwi miłośnicy gospodarstw rybnych pracę swoją 
i swój plon otaczać umieją i pragną.

Na wstępie tylko zaznaczyć muszę, że zapowiedziana 
i tak nazwana wystawa rybacka, była tylko wystawą hodowli 
ryb, w ścisłem tego słowa znaczeniu. Wystawa rybacka bo
wiem powinna była okazać nam ryby nietylko sztucznie wy
hodowane, ale i w rzekach żyjące, będące tam przepięknem, 
naturalnem a obfitem bogactwem kryształowych wód naszych.

W dwu największych salach pałacu urządzono sztu
czne groty, w których umieszczono akwarja z okazami. Naj
liczniej reprezentowane są karpie i szczupaki. Następujące go
spodarstwa rybne wzięły w wystawie udział: Lubień wielki — 
karpie i liny. Chodorów — szczupaki, leszcze, okonie i kara
sie z Dzikiego stawu . Ottyniowice — raki stawowe. Zahajce — 
szczupaki, karpie, sandacze, leszcze, karasie, płotki i pisko
rze. Lelechówka, Werynia — karpie i raki. Tłusteńkie — kar
pie i liny. Lubella — karpie, okonie i sumy. Rzemień — kar
pie. Zatoi- — karpie. Krakowiec — karpie. Krzyż — karpie 
szare i cudne karpie złote oraz liny. Opary — karpie, ja
zie, liny złote, sandacze, okonie i niezwykłe, a prześliczne 
kalifornijskie pstrągi tęczowe. Osiek — karpie, liny 
i kroczki. Paweł Gut z Poronina — pstrągi wychowane 
w stawie.

Oto wszystek żywy inwentarz wystawy.
Dlaczego jednak nie ma tu mieszkańców stawów choćby 

najbliższych jak gródecki, czerlański, janowski i inne? Wszak

*) Wydelegowana przez Wydział naszego Towarzystwa .jako sprawo
zdawczym p. Marja Mazurkówna, przysłała nain artykuł omawiający wysta
wę rybacką. Równocześnie otrzymaliśmy artykuł p. Reny Gleitzmanównej po
ruszający ten sam przedmiot. Dopuszczając każoege do głosu w sprawach 
ogół obchodzących umieszczamy oba artykuły. (P. S.).
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stawy te, takie masy ryb dostarczają miastu naszemu i okoli
cy, a udziału w wystawie nie wzięły ?

W innych salach oglądamy z dóbr Kolbuszowej i Lele- 
chówki narybek karpia i różne okazy szkodników. Krakow
skie Tow. rybackie umieściło zbiór rozmaitego typu aparatów 
do sztucznego wylęgu ryb. Dalej sztuczna karma. Następnie 
przyrządy rybackie,'jak łodzie, siecie, wędki i t. p. Wreszcie 
mapy poglądowe stawów rodzimych, dokumenta i czasopisma 
Kraj. Tow. rybackiego.

W osobnej sali oglądamy wypchane ryby zagraniczne 
i ich szkielety, oraz pokojowe akwarja z ładniutkiemi rybka
mi obcych krajów. Cenniejszym jednak a i bezsprzecznie po
żyteczniejszym byłby dla nas, zamiast tych obcych potworów 
i filigranowo-zabawkowych akwarjów, widok rybostanu rzek 
krajowych.

Bardzo mizernie okazała się na wystawie ilość raków. 
Jest to chyba jeszcze jeden z wielu dowodów, jak obok epide- 
mji, która je w ostatnich czasach trapi, nieoględnie i szy
bko wyniszczono je u nas. Spekulanci handlarze, trudniący się 
od wielu lat zbyt dużą wysyłką naszych raków za granicę, 
dbający wyłącznie o zysk, ustawą należycie nie hamowani, nie 
przestrzegający czasu ochronnego raków, niszczący bezmyśl
nie ich samice, zachłanną gospodarką ową, wytępili je dziś 
u nas prawie ze szczętem.

Spodziewaliśmy się zobaczyć na wystawie sposoby zabi
jania i sprawiania ryb, dla pouczenia w tym kierunku zwie
dzającej publiczności. Sposoby te bowiem dotąd praktykują się 
u nas nieumiejętnie, często wręcz z barbarzyństwem. Mamy tu 
na myśli między innymi sposób wyjmowania ryb z wody za 
oczodoły, oraz zdejmowania z nich łuski na żywo Jak bole
snymi i niemiłosiernymi są czynności owe, dowodzić chyba nie 
trzeba. Wystawa lekarska z przed kilku laty posiadała naprzy- 
kład w tym samym pawilonie osobną salkę Tow. ochrony 
zwierząt, gdzie oglądać można było sposoby kulturalnego 
zgładzania i rozbierania ryb. Szkoda więc, że tern bardziej 
kompetentna w tej mierze wystawa rybacka, dział ten, tak 
wielce z wielu względów dla zwiedzających tłumów korzystny 
i pouczający, pominęła.

Przeoczył też Komitet zapoznać publiczność i osobny 
ział poświęcić transportowi ryb. Z naszego punktu widzenia
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zły, nieumiejętny, bylejaki transport ryb, działa ujemnie, tak 
pod względem ekonomicznym, gdyż duża ilość ryb kaleczy się 
i marnie ginie, jak i pod względem ochrony tych stworzeń przed 
doznawaną z tego powodu męczarnią. Na obecnej wystawie wi
dzieliśmy w akwarjach niektóre ryby ze zwisającą, odartą 
(podczas transportu może) skórą na głowie i pyszczkach.

Największy pożytek i radość wyniosła, zdaje się nam, 
z wystawy, młodzież szkolna. Codziennie w porze południowej 
roiło się tam od mundurków. Pensjonaty i szkoły żeńskie, też 
wzięły w zwiedzaniu wystawy udział. Widzieliśmy na twarzach 
dzieci ciekawość i ożywienie. Ileż to bowiem między niemi 
było takich, które pierwszy raz w życiu oglądać mogły żywe 
okazy różnych gatunków ryb? Dotychczas widżiały je jedynie 
na obrazku, lub, co rzadziej, już przyrządzone na stole. W nie- 
jednej więc główce, obraz ryby, jako stworzenia żywego, ła
dnego, pożytecznego iczującego, niezatarte zostawił wspo
mnienie.

W końcu nadmienić musimy, że jako pierwsza, takim 
ogromnym trudem i kosztów nakładem stworzona, wystawa ry
backa, za mało reklamowaną była. Otwarto ją w czasie, kiedy 
umysły ludzkie zajęte były przeważnie sprawami politycznemi, 
toż nie dziw, że i reklama zwyczajna, skromna, za mało sku
teczną w tej porze była.

Tworząc jednak wystawę rybacką, stworzono w dziedzi
nie tej mało znanej gałęzi ekonomicznej w kraju, duży krok 
naprzód. Da Bóg, że następne będą lepsze, pewniejsze i zupeł
niejsze. Za to zaś co było, iż było z szczerych chęci i dużych 
trudów uczynione, komitetowi i wystawcom szereg dank się 
należy.

Rena Gleitzmanówna.
II.

Na placu powystawowym urządzono w pałacu sztuki wy
stawę rybacką. Prezesem komitetu wystawy był Adolf baron 
Brunicki.

Przy otwarciu wystawy zgromadzili się wszyscy repre
zentanci miasta Lwowa i wiele innych osobistości. Pałac sztuki 
suto udekorowany zielenią, oświetlony elektryką. Z pierwszej 
sali na prawo i lewo groty z kory oświetlone magicznie w tych 
akwarja. Groty urządzone przez Friihaufa przystrojone „aga
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wami“ dużemi. W pierwszej sali wśród sitowia ustawione duże 
i mniejsze łodzie rybackie i żaglowe, wielka kosiarka do si
towia. W akwarjach przepiękne okazy ryb, karpie tarlaki, li
ny, sumy, okonie, pstrągi kalifornijskie, łososie z Poronina 
i Dunajca, ogromne raki, złote jazie. Przepiękne okazy ryb 
z miejscowości Opary, Osieka, Lubienia Wielkiego etc. Ryby 
odznaczone złotym i srebrnym medalem. W drugiej sali znaj
dujemy całą literaturę rybactwa, mapy geograficzne przedsta
wiające cały stan wód i stawów w kraju.

W następnej salce ptactwo wodne wypchane, bocian, pe
likan, mewa, kaczka wodna, śmieszka, łabędź, nury etc. Znaj
duje się tu też jesiotr, iglica, djabeł morski i inne okazy. Po
dziwiamy też piękne akwarja pokojowe, w nich delikatne 
roślinki wodne i drobne rybki.

Idąc dalej znajdujemy całe ubranie dla rybaków. Siecie 
ogromne i mniejsze, siecie powroźnicze z Radymna, małe chat
ki rybackie i do przechowywania ryb rogóżki, kosze większe 
i mniejsze.

Pożywienie dla ryb — także w słojach szklanych nary
bek. — Sztuka stosowana Wexówny — nenufary. — Plany 
sytuacyjne wód i stawów miejscowości Zator, Janów, Lubień 
Wielki, Lelechówka, Kolbuszowa i stawy Zahajeckie. Pomiędzy 
sitowiem sztucznie wypchane szkodniki. Przyrządy do tamowa
nia wód i spadów, urządzanie śluz wodnych etc. Zdjęcia pię
kne fotograficzne stawów, sitowia, łodzi i połowu ryb. Wy
stawca Gut również nadesłał wiele pięknych okazów.

W innej znowu, zielenią udekorowanej sali odbywały si ę 
codziennie wykłady. Dr. fan Grochmalicki mówił o akwarjach po
kojowych z demonstracjami. Prof. Michał Janeczko o hodowli 
ryb łososiowych — było jeszcze wiele wykładów innych 
prelegentów.

Wystawa była bardzo licznie zwiedzana, wiele przyrodni
ków, uczni i uczenie szkół rolniczych, lasowych i wiele —wiele 
publiczności zapełniało groty i pałac sztuki.

Komitetowi wystawy — a szczególnie prezesowi p. baro
nowi Adolfowi Brunickiemu, który wraz z swą Małżonką był 
tam prawie codziennie obecnym — należy się prawdziwe 
i szczere uznanie za usilne i czynne starania dla uświetnienia 
i estetycznie dekoracyjne urządzenie wystawy.
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Olga Bilińska.

Łabędź.
Zawsze dumny i samotny,

Jak królewicz pośród fal;
Śniąc sny słodkie, te zawrotne 

W szmaragdową płynie dal.

Roztęsknione oczy czarne
Wciąż kieruje w słońca szlak,

Bo istnienie rzucić marne,
Chce dostojnie biały ptak

Gdy godzina już zagości,
Gdy uczuwa śmierci dech,

Wówczas śpiewa o miłości
Pieśń, utkaną z dawnych ech.

*

Blady księżyc, pan samotny
Wśród gwieździstych, cichych pól,

Przepowiada mu stokrotny 
Za jeziorem żal i ból.

1 za parkiem tajemniczym
Pełnym ciszy, kwietnych lśnień,

Gorejącym snem zwodniczym,
Wśród rusałek wabnych tchnień

I za gędźbą w wieczór letni,
Dębów, wiklin, czarnych bzów,

I melodją wiejskich fletni
Z szafirowych tkaną słów.

*

Łabędź jednak dalej śpiewa.
Las żałobnym wtórem gra,

Jak gromnice stoją drzewa,
W liściach ciemnych szczęście łka.
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Rzeczywistość nieugięta,
Nieznająca chłodnych zdrad,

Wnet przychodzi — rzuca pęta,
A śmierć idzie za nią w ślad.

Staw się modli. Łabędź ginie,
Z ócz mu lecą wielkie łzy...

A noc dalej cicho płynie,
Fantastyczne przędząc sny.

Posiedzenie wydziału G. T. O. Z.
• ---——

odbyło się 29. listopada b. r. pod przewodnictwem pre
zesa p. A. Mussila. Obecni członkowie wydziału pp. J. B. Cho- 
łodecki, W. Janowicz, L. Koerber, F. Kubessa, M. Mazurkówna, 
A. Mniszek, M. Motylewska, dr. Z. Motylewski, G. Rein, M. 
Rybowski, A. Ściborski, H. z L. Treter tudzież goście: K. Dą- 
brow^olski, M. Fischer, H. Mazurkówna i Z. D. Sokołowska.

Na wniosek p. J. B. Chołodeckiego odstąpiono od czy
nią protokołu z poprzedniego posiedzenia, protokół ten bowiem 
był drukowany w całości w „Miesięczniku" i rozesłanym 
członkom..

Nastąpiło sprawozdanie sekretarki p. M. Mazurkówny.
„Akcja nasza w dwóch donośnych i na szersze kręgi za

kreślonych kierunkach, wykazuje pomyślne rezultaty. Mamy 
na myśli Kółka przyrodnicze młodzieży szkolnej i stosunek 
nasz do Skautów.

Co do pierwszych to złoży bezwątpienia obszerniejsze 
sprawozdanie p. prof, Koerber, który był tak uprzejmy i objął 
referat tej tak ważnej sprawy.

Co się tyczy Skautów otrzymaliśmy z komendy ich na
der sympatyczną odpowiedź na naszą odezwę. Ogłosiliśmy ją 
w N-rze 9. — 10. „Niesięcznika" i odtąd wysyłamy po 10 
egzemplarzy tego czasopisma do dyspozycji drużyn skauto
wych. Na bezpłatne wysyłanie większej liczby egzemplarzy nie 
pozwalają nasze skromne fundusze. W zamian otrzymujemy 
sympatyczne czasopismo »Skaut“.

Wystawa Rybacka urządzona na placu Powystawowym 
w październiku b, r. dała nam wyłącznie pogląd na hodowlę
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ryb w kraju. Nie zawierała bowiem okazów ryb z naszy 
rzek, lecz wyłącznie ryby sztucznie hodowane.

Ilość raków była nader skąpa, co dowodzi niestety jak 
nieoględną i niszczącą jest ludzka gospodarka wśród nich. Po
minęła też wystawa dział ochrony ryb przed dręczeniem, oraz 
przedstawienie ich transportu. Spostrzeżenia moje poczynione 
na tej wystawie ujęłam w artykuł, który będzie ogłoszony 
w najbliższym numerze „Miesięcznika1*.

Z bieżących spraw mamy do zanotowania pismo p. Jadwigi 
Lazarewiczowej ze Stebnika, obok Drohobycza, świadczące o stra
sznie dzikich instynktach naszych warstw nieoświeconych. Do
niesienie to, które było zresztą przedmiotem artykułu w „Sło
wie polskiem" Nr. 549 z 20. XI. b. r. opiewaj:

Bezprzykładne zdziczenie. Ze stacji kole
jowej dostarcza na salinę ropę niejaki przedsiębiorca Suche* 
stów, który do przewożenia tejże ropy używa starych, nę
dznych, ślepych, okaleczałych koni, które zmuszone są wozić 
niepomiernie ciężkie beczkowozy z ropą, po złej drodze, pod. 
górę do rezerwoarów.

Ostatnie wysiłki czynią nieszczęśliwe te zwierzęta, a gdy 
dalej iść nie mogą, zdziczali woźnice*biją je drągami; parę dni 
temu byliśmy świadkami czegoś, o czem bez wstrętu wspom
nieć nie można.

Woźnica grubym kijem bił konie w same oczy, potem 
chwycił łeb konia i wywijał nim młynka, w końcu zaś, gdy 
ręce go zbolały, chwycił zębami za nozdrza nieszczęśliwego 
zwierzęcia, gryzł go i szarpał, równocześnie butami i obcasa
mi raniąc koniowi kopyta.

Stebnik jest to wieś, gdzie nie ma policji, aby zbrodni
czych woźniców oddać w ręce sprawiedliwości, może więc p. 
Suchestow tą drogą uwiadomiony o postępowaniu zdziczałych 
swych funkcjonaryuszy, zajmie się nimi, gdyż katowanie koni 
jest tylko jednym z obrazków, przez krótką chwilę zaobser- 
wowauym, dzieją się zaś te rzeczy codziennie, z najprzeró- 
żniejszemi warjantami. Podczas gołoledzi w zimie, patrzymy 
na rzeczy wprost nie do opisania*.

Odstąpiliśmy sprawę c. k. Starostwu w Drohobyezu z proś
bą o odpowiednie zarządzenie. Ponadto wpłynęło zażalenie 
mieszkaćców ulicy Szymonowiczów, że na ulicy Szymonowi
czów bocznej z powodu kiepskiej drogi konie mimo stało-
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wych wysiłków, ciężarów uciągnąć nie mogą, a nieludzcy wo
źnice katują je w niewypowiedziany sposób.

Odniesiono się do dyrekcyi policyi i do komisaryatu II. 
dzielnicy o zarządzenia.

Nadto wpłynęło anonimowe doniesienie o ogólnem kato
waniu koni roboczych we Lwowie. I to jest poniekąd prawdą. 
Niema dnia aby wychodzący na miasto, nie był świadkiem ja
kiejś brutalnej sceny w tym kierunku. Wówczas jeżeli znaj
dzie sie między widzami członek naszego Towarzystwa i pra
gnie dziełać na m ejscu ne podstawie legitymacji^ — nie ma 
zazwyczaj w wielkim promienin policjanta, Czasem chce in
terweniować znów ktoś nie będący naszym członkiem, nie po
siadający legitymacji, a wówczas narażony jest najczęściej na 
niemiłe i długie szykany woźniców, a i policjant, zauważyłam, 
prędzej i ochotniej występuje i natychmiast skutek odnosi tam, 
gdzie ma z legitymującym się członkiem naszym do czy
nienia.

Przeglądając zagraniczne, a zwłaszcza niemieckie czaso
pisma ochrony zwierząt, otrzymując co chwila odnośne ode
zwy, pisma i anonse, przekonujemy się, jak mało jeszcze 
u nas pracuje ogół dla rozkrzewienia i wszczepienia w krew 
i szpik narodu naszej idei.

Są jednostki, które rozumieją i pojmują naszą ideę, sta
rają się ją tu i ówdzie w czyn zamienić, lecz czy nie chcą, 
czy nie mogą należeć do naszego Towarzystwa, działają lu
źnie, a tem samem mniej wydatnie. Spostrzeżenie to naprowa
dza mnie na myśl, czy nie byłoby wskazanem wydać i roze
słać jakąś większa ilość bezpłatnych legitymacji, pomię
dzy mieszkańców Lwowa.

Nie jednemu schlebiłoby podobne odniesienie się nasze 
do niego, więc starałby się działać co może, inny znów z po
czucia ludzkości i miłosierdzia dla katowanych stworzeń, wy
stępowałby gdzie zajdzie potrzeba, — wogóle pod wielu wzglę
dami przedstawia mi się ta akcja pociągająco.

Leg tymacje bezpłatne mogłyby być dla odróżnienia od 
płatnych naprzykład białe, treść zawierać tę samą, z doda
tkiem pod tytuł „Karta legitymacyjna* jednego wyrazu „bez
płatna".

Możliwe, że w niejednym zasobniejszym człowieku, obu
dzi się tym sposobem ambicja i przystąpi do Tow. jako czło
nek płatny.
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Korzyści moralne mamy tu pewne a i materjalne są mo
żliwe. Swoją drogą, że nakład i rozsyłka tych legitymacji 
stworzy nową cyfrę w rubryce naszych wydatków, która nie 
będzie może mogła zadowolić ogół członkew naszego Wy
działu — przeto podaję projekt mój pod obrady".

Z kolei złożył p. A. Ściborski sprawozdanie z funduszów 
Towarzystwa. Sprawę rozdziału karmy dla śpiewającego pta
ctwa przyjął na siebie, członek Towarzystwa p. M. Fischer, 
p. Z. D. Sokołowska zaś ofiarowała korzec ziarna, które nade śle 
z Ławrykowa, obok Dobromila.

Tak p. Eischerowi. jak p. Sokołowskiej złożyli zebrani 
podziękowanie.

Karmę dla ptaków będą mogli pobierać za złożeniem od
powiednich datków także „Kółka przyrodnicze młodzieży 
szkolnej “.

Piękny referat o „Kółkach" wygłosił profesor p. L. Koer
ber, który przeważnie zajmuje się akcją na tern polu. Referat 
ten podajemy jako odrębny artykuł. Na wniosek dr. Z. Moty- 
lewskiego uchwalono rozszerzyć akcyę Kółek" i na szkoły 
wydziałowe — wnioski zaś p. Koerbera przyjęto jedno
głośnie.

P. J. B. Chołodecki złożył należne podziękowaniu p. Koer- ' 
berowi za tegoż skuteczną działalność, następnie zaś popar 
wniosek zawarty w końcowem sprawozdaniu sekretarki. Wnio
sek p. M. Mazurkówny jednogłośnie przyjęto, pozostawiając 
prezydjum wystylizowanie legitymacji dla osób nie należących 
do G. T. O. Z.

Kursorowi Stefanowi Orłowskiemu uchwalono wypłacić 
jednorazowy datek 5 K.

Ma wniosek p. A. Sciborskiego uchwalono rozesłać wy
ciąg z protokołu niniejszego posiedzenia do czasopism a to za 
pośrednictwem pp. A. Mniszka i A. Sciborskiego.

Na wniosek p. K. Dobrowolskiego postanowiono poru- 
czyć znowu władzy kwitnący na pl. Strzeleckim handel śpie- 
wającem ptactwem.

Na tem posiedzenie zamknięto.

/
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Ludwik Koerber.

Kotka przyrodnicze młodzieży szkolnej1)
Półtora roku mija od czasu, gdy za inicjatywą jednego 

z najczynnijeszych członków naszego Towarzystwa p. nadradcy 
Józefa Białyni Chołodeckiego i prof. radcy p. Dr. Józefa Limbacba 
postanowił Wydział przenieść akcję zdążającą do pracy na połu 
przyrodoznawstwa i ochrony przyrody w szerokie warstwy 
młodzieży szkół średnich w dobrem zrozumieniu, iż z tamtąd 
należy rozpoczynać pracę, jeżeli ma być owocną dla całego 
społeczeństwa i przyszłych pokoleń. Za wiedzą i zezwoleniem 
Wys. c. k. Rady Szkolnej krajowej zaprosiliśmy WPanów Pro
fesorów przyrodnictwa i członków naszych na zebranie z koń
cem czerwca r. 1911 we Lwowie, celem obmyślenia dróg zmie- 
rzająch ku wyż wymienionemu celowi.

Na zebraniu tern zgodzono się na myśl zawiązywania 
wśród młodzieży kółek przyrodniczych, które dla ujednostajnie
nia akcji, posługiwać się miały statutem jednakowym a ułoże
nie tegoż powierzono komitetowi ad hoc wybranemu.

Na podstawie regulaminów istniejących już wówczas tu 
i ówdzie przy zakładach średnich podobnych związków i na 
podstawie statutu G. T. O. Z. ułożono statut i regulamin dla 
Kółek przyrodniczych młodzieży szkół średnich i rozesłano go 
wszystkim zakładom średnim Galicji wraz z zachętą do za
wiązywania wśród młodzieży tego rodzaju organizacji.

Krok ten, który Towarzystwo nasze wraz z połączonymi 
z tem kosztami ofiarnie uczyniło, nie pozostał bez skutku. 
A jakkolwiek nie posiadamy dotychczas ścisłych dat statystycz
nych z przyczyn od nas niezależnych, mogę jednak z prywat
nie udzielonych mi wiadomości i dotychczasowych odpowiedzi 
na niedawno rozesłany kwestjonarjusz stwierdzić, iż 2 5 śred
nich zakładów naukowych w Galicji już organizacje takie po
siadają. A więc pierwszy ten nasz apel wydał owoc wcale 
dobry.

Niezadowoliliśmy się jednakowoż tym sukcesem, a chcąc 
się ściśle dowiedzieć, jaki jest dotychczasowy dorobek naszych

') Referat wygłoszony na posiedzeniu Wydziału (r. T. O. Z. w dniu 
29. listopada 1912.
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starań, a zarazem na podstawie zebranych dat posunąć tę tak 
bardzo aktualną sprawę o nowy krok naprzód, rozesłaliśmy 
przed miesiącem do wszystkich zakładów średnich kwestjonar- 
jusz obejmujący pytania w kierunku stanu i działalności kółek 
przyrodniczych.

Na rozesłanych 104 kwestjonarjuszy nadeszło 37 odpo
wiedzi, a więc zaledwie 1/3 część, lecz i z tego utworzyć sobie 
można częściowy obraz postępu a zarazem braków, o których 
usunięcie wszelkimi siłami i środkami, które mamy do dyspo
zycji, starać się będziemy w przeświadczeniu, że praca zbożna 
nie powinna natrafiać na trudności, a jeśli w niej nie ustaniemy,, 
wyda prędzej czy później obfity plon.

Z nadesłanych odpowiedzi czytamy:
20 organizacji świeżo się zawiązuje.

1 zakład nie ma zamiaru organizować się.
1 uważa za niepotrzebne taką organizację.

15 posiada Kółka przyrodnicze.
Z tych

7 rządzi się regulaminem wypracowanym przez komitet,. 
4 posiada własny regulamin,
4 regulaminu nie miały.

Liczba członków w poszczególnych zakładach waha się 
od 10 do 70. W przeważnej części korzystają uczniowie z bi
bliotek nauczycielskich dotyczącego zakładu. Zaczątki własnych 
bibliotek ma zaledwie kilka kółek a w tem kółka dwu prywat
nych zakładów.

Środki laboratoryjne z wyjątkiem dwu zakładów posiada- 
ących pracownie, wszędzie ograniczają się do tego, co do użytku, 
dotyczącego nauczyciela jest konieczne.

Fundusze niezbędne na powyższe cele zbiera się z wkła
dek uczniowskich wynoszących 10 do 20 hal. miesięcznie, co 
naturalnie może stanowić tylko nader małe pokrycie.

Jak z tych dat, zresztą niewyczerpujących, widać, na chęci 
przyłożenia ręki do pracy nikomu nie zbywa, brak jednak lun" 
duszów a w wielu także wypadkach niemożność poświęcania 
ze strony profesorów czasu (jakto czytamy z kwestjonarjusza) na 
zajęcia pozasłużbowe bez jakiejś rekompensaty, stoi na zawa
dzie akcji tak kulturalno-postępowej.

Nie ma wątpliwości, że staraniem naszem będzie znaleść 
drogę do usunięcia tych przeszkód, musimy atoli poznać wprzód;
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życzenia ogółu naszych zwolenników i wobec tego stawiani 
następujące wnioski:

Wydział raczy uchwalić
1) Po przyjęciu do wiadomości niniejszego sprawozdania, 

zamieście je w najbliższym numerze czasopisma G. T. O. Z.
2) Rozesłać egzemplarze Miesięcznika do wszystkich szkół 

średnich w Galicji, dołączając urgensa do tych zakładów, które 
dotychczas nie odesłały kwestjonarjusza

3) Zaprosić istniejące już i zawiązać się mające kółka 
przez ich kuratorów na członków G. T. O. Z. z nadmienieniem, 
że organ nasz stale zajmować się będzie nie tylko sprawami 
dotyczącymi ochrony przyrody, lecz także akcją, rozpowszech
nienia przyrodoznawstwa.

Zaproszenie.
W myśl uchwały powziętej na posiedzeniu Wydziału G. T. 

O. Z. w dniu 29. listopada 1912 a dotyczącej punktu 3. powyż
szego referatu, zapraszamy niniejszem wszystkie Kółka przy
rodnicze młodzieży szkolnej, do przystąpienia za pośrednictwem 
swych P. T. Kuratorów do naszego Towarzystwa, P. T. Profe
sorów zaś o obdarzenie nas swemi cennemi uwagami i artyku
łami, dotyczącemi tak samej organizacji Kółek, jak i akcji roz
powszechnienia przyrodoznawstwa.

Za Wydział G. T. O. Z.
Sekretarka Prezes

Marja Mazurkówna. Adolf Mussil.
Zastępca prezesa i redaktor „Miesięcznika" Józef Biały- 

nia Chołodecki.

B. Janusz.

Ochrona przyrody.
(Przedruk z ,,Sylwana“).

(Dokończenir).

Tem boleśniej — powiada dr. H. Mikolasch — musi się 
każdy z nas czuć dotkniętym, że jedyne dotąd w tym rodzaju 
wydawnictwo polskie, wychodzące w Warszawie p. t. „Świat
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zwierząt®, dopuszcza się na każdej niemal stronie oszustw 
i fałszerstw. I tak: wiele zwierząt ilustruje formami okazów 
wypchanych i to nie dość, że fatalnie wypchanych, ale nawet 
częściowo uszkodzonych, dorabia tuszem i ołówkiem tła, 
chmury, drzewa, skały i to w sposób dyletancko niezręczny. 
Bo na jednym fotogramie tylko krajobraz jest zdjęciem z na
tury, a trzy małpy dorysowano ołówkiem, czy tuszem! Z łap 
zwierząt wypchanych wyłażą druty, którymi przymocowano te 
„żywe® okazy do gałęzi drzew! Ptaki krążące w powietrzu 
powycinano z innych zdjęć i ponalepiano je na domalowanem 
tle chmur i morza!

Fakt ten jest o tyle smutniejszy, iż wydawnictwo to wy
chodzące pod powagą profesora polskiego, jak na urągowisko 
zaznacza, iż główną zaletę „świata zwierząt® stanowić ma 
„nadzwyczaj szerokie zastosowanie fotografii z natury, dzięki 
czemu wartość jej nawet po latach się nie zmniejszy®. Od sie
bie dodaje dr. Mikolasch ironicznie: „małpy wypchane stru- 
pieszeją, lub zjedzone będą przez mole, ale fotogramy ich po- 
ostaną dla potomności" !

Postępowanie redakcji pisma tego usprawiedliwia ponie
kąd brak podobnych zdjęć, dokonanych w kraju, a temu za
radzić by mogły jedynie rezerwacje, w których już nie tru
dno zebrać możnaby potrzebny materjał naukowy. Jednem sło
wem wydawnictwo podobne jak „Świat zwierząt®, o ile odpo
wiadać ma wymogom nauki najnowszej, jest u nas nieco za 
wczesnem. chociaż niemniej bardzo potrzebnem. Zaradzić temu 
mogłoby jedynie więcej takich ludzi jak p. dr. Mikolasch, któ
ry — jak sam powiada — studjując pierwsze dwa tomy wspa
niałego wydawnictwa „Lebensbilder aus der Tierwelt® posta
nowił się odtąd poświęcić zbieraniu fotogramów z życia na
szej fauny w Galicji. Zaraz z wiosną wziął się do dzieła, roz- 
miłowując się z dnia na dzień coraz namiętniej w przedmiocie, 
który co do natężenia democji, śmiało rywalizować może ze 
sportem myśliwskim, przewyższając go nawet tak ze wzglę
du na cel, bez porównania dla społeczeństwa pożyte
czniejszy, jakoteż z uwagi na większe wymogi co do osobi
stej sprawności „polującego® aparatem fotograficznym.

Po jednym sezonie przyszedł dr. Mikolasch do przeko
nania, że zbieraniem obrazów fotograficznych ze świata zwie
rzęcego musi się zająć liczniejsza garstka chętnych z różnych
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stron kraju, gdyż dla jednego materjał nasz nie jest do opa
nowania, życie ludzkie zbyt krótkie.

Z tego powodu zachęca do wspólnej pracy jak najszersze 
grono myśliwych, leśników, miłośników przyrody, fotografów- 
amatorów, a nadewszystko naszą młodzież szkolną, wśród 
której fotografowanie jest tak rozpowszechnione. Myśl ta da
łaby się tem łatwiej w czyn wprowadzić, że — jak słychać — 
dyrekcje szkół średnich we Lwowie zamówiły mnóstwo apa
ratów fotograficznych — o ile przypuszczać można — do uży
tku uczniów,

Kwestyę fotografii na usługach poznawania przyrody po
ruszyliśmy umyślnie tak obszernie, ażeby wykazać jakie nowe 
horyzonty otwierają się dla nauki z powodu czynnej akcji 
nad ochroną przyrody, tudzież zakładaniem parków-rezerwa- 
cji. O ile dotrzymać chcemy kroku nauce ogólno europej
skiej, musimy bezwarunkowo energicznie wziąć się do pracy, 
by nadrobić to, cośmy zaniedbali na razie. Najwyższy też cza- 
by poważnie zastanowić się nad działalnością pozytywną tak 
w kierunku opieki nad zabytkami i osobliwościami przyrody 
kraju, jak też i założenia rezerwacji większej. Na razie pra
cować możemy już skutecznie nad inwentaryzacją okazów, 
zasługujących na opiekę, czyniąc w ten sposób pokaźny krok 
naprzód. ________

Stanisław Nowiński.

Zuuicrzęta
vj podaniach, życiorysach, i pamiętnikach.

(Ciąg dalszy).

W skakiwał z wściekłością to na jednego to na drugiego, 
kąsał ich i drapał pazurami, oglądając się ciągle na Pirousa ja
koby dla zwrócenia jego uwagi na swoje postępowanie. Król 
powziął zaraz silne podejrzanie, że są to mordercy owego czło 
wieka nad którego zwłokami zastał psa czuwającego. Przy
trzymano ich i wzięto na spytki, pokazało się, że pies bynaj
mniej się nie pomylił, bo istotnie oni zabili jego pana.

0 zgonie sławnego tragika greckiego Eurypidesa poda- 
je Valerius Maximus historyk rzymski I. wieku po Chr. na
stępującą smutną wiadomość : Na kilku lat przed zgonem
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Eurypides opuścił rodzinne miasto Ateny. Sprzykszyły się mu 
ustawiczne szyderstwa Arystofanesa i niechcąc ich dłużej znosić 
udał się na dwór Archelausa, króla macedońskiego, który 
cenił go wysoko i przyjął z radością. Owszem Archelaus wy
różniał go pomiędzy swymi domownikami, otaczał szczegól
niejszymi względami, żył z nim nie jak z domownikami lub 
gościem, lecz jakby z najmilszym przyjacielem. Obudziło to 
zazdrość w dworzanaeh Archelausa i lękając się wpływu 
Eurypidesa, sprzysięgli się na jego zgubę. Raz, gdy Eurypides 
w nocy, po uczcie u króla wracał do swego mieszkania, psiarz 
królewski Procerus poszczuł go psami, które rzuciły się na 
poetę i rozszarpały go na kawałki. Od tego czasu wyrażenie 
„psy Procera“ weszło w przysłowie^ którego używano gdy się 
mówiło o czyjejś śmierci zadanej zdradą, przez zawiść zbrod
niczą o niezasłużoną.

Wspomienia wieków średnich.
Procesy zwierzęce — Psy Sw. Ludwika-Montargis, pies ry

cerza — Psy w walce z najezdnikami.
W średnich wiekach a nawet długo jeszcze po ich upły

wie los zwierząt domowych, w szczególności zaś także i psów 
był z wielu względów dość smutny. Cała Europa pogrążona 
była w grubem barbarzyństwie. Ludzie nieokrzesani, wpół- 
dzicy, podobniejsi do czworonożnych drapieżców, aniżeli do 
istot rozumnych i myślących, nie znali litości dla własnych 
bliźnich a mieliżby oszczędzać zwierzęta? Nawet wzgląd na 
własne dobro pewnie nie zawsze skłaniał Anglów, Saksów, 
Longsbardów, Alemanów, Swewów, Burgundów, do lepszego 
obchodzenia się z chudobą. Gdy zaś później oświata zaczęła 
zwolna kiełkować i powinny były także dla zwierząt nastać lepsze 
czasy, ogarnął umysły dziwny obłęd. Wyłoniła się idea odpo
wiedzialności zwierząt za popełnione winy i tak trafiła wszy
stkim do przekonania, tak się przyjęła u ludów całej zacho
dniej Europy, że uznano za rzecz całkiem słuszną i rozsądną 
oddawać pod sąd do tego ustanowiony każde zwierzę, które 
jakimkolwiek sposobem spowodowało śmierć lub okaleczenie 
człowieka. Sądzono je jak ludzi i skazywano na karę, jako to, 
na obcięcie uszu, na plagi, na powieszenie, uduszenie ukamie
nowanie, zakopanie żywcem, lub spalenie na stosie. Już oświa- 
tawzniosła się na wysoki stopień w XV. i XVI. wieku, już potem
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z kolei zaczęła znowu chylić się do upadku a procesy zwie
rzęce jeszcze nie ustawały i toczyły się tu i ówdzie jeszcze 
i w XVIII. wieku.

Przystąpili do Tow.: Wpp. Lazarewiczowa Jadwiga w 
Stebniku, Charlewski Tadeusz w Brzeżanach i Fischer Mar
celi we Lwowie.

Kalendarzyk łowiecki: W grudniu wolno polować na 
wszelką zwierzynę z wyjątkiem kuropatw. Sprzedawać nie 
wolno kuropatw od 15 grudnia.

MARYAN LASOCKI
Handel korzeni, 

win i delikatesów
połączony

z RESTflUKRCYĄ

Lwów, pl. JJaryaeki 1. 9.
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Dostawca c. k. Rad szkolnych

F. M- ZŁOTNICKI
Lwów, Pasaż Hausmana 8.

Jedyny krajowy wytwórczy {j
Zakład środków naukowych

poleca p

Preparata przyrodnicze i
Przyrządy i przybory do

Fizyki i chemii j<
Modele i wzory do rysunków

Mapy. Globusy 
Kółkom przyrodniczym

Mfkroskop uczniowski powiększający 100 razy
Kor. 35 —.

Mikroskop kieszonkowy pow. 50 razy Kor. 5' — 
po w. 30 razy Kor. T50.

Mikroskopy Reicherta
Lupki przyrodnicze 12 sztuk Kor. 10 sztuka Kor. 1 
Nożyczki, skalpele, igiełki, tace wylane parafiną 

do ćwiczeń zootomicznych

Wanienki szklane jako akwarya lob ferarya
w wymiarach j p

Dług 30 wys. 22 szer. 22 cm. Kor. 8 —. Dług. 36 wys. 24 
szer. 44 cm. Kor. 12'—. Dług 42 wys. 28szer. 28 cm. Kor.18- .

Dług. 50 wys. 30 szer. 30 cm. Kor. 25’—.
Stoję preparatowe w najrozmaitszych wielkościach i cenach

Przybory do zbierania owadów, roślin, minerałów itp.
« N aktadem gai, Tow. oehr. zwierząt. _ Druk, i lit. Piłler-Neumanna.



DLA MŁODSZYCH.
Dodatek do Miesięcznika Gafie. Tow. ochr, zwierząt Nr. 11. i 12. zr. 1912.

Marja Mazurkówna.

Rumak bojowy*).
ł

Trudy dalekich podróży zna 
Jak zapach rodzinnej łąki, J 
Gdy w księżycową noc rośna łza 
Upada na kwietne pąki.

Rycerza niesie na krwawy bój,
Wśród dźwięków surmy rozgłośnych, 
Jak gdyby wiedział, że każdy znój, 
Przydać ma zwycięstw donośnych.

I gdzie najgęstszy pocisków grad,
' Dymem przesłania blask słońca,

Tam rycerzowi koń zawsze brat,
Jedyny, wierny do końca...

Więc pędzą obaj po krwawy chrzest,
W ojczyzny świętej obronie,
I choć śmierć ciągle tuż przy nich jest, 
Im zapach drogich pół wionie...

A kiedy pierzcha pobity wróg,
Gdy mdleje walka gorąca,
Choć koń uczuwa drżenie swych nóg, 
Krew w nim wciąż żarem kipiąca.

*) Najbardziej wielostronne zastosowanie w usługach człowieka znaj
duje koń, owo niesz-zęśliwe stworzenie, ustawicznie bite przeciążone, drę
czone katowane, e częstokroć możone głodem. Zacząwszy od pokaleczone
go szkieletu ni-litościwego diąikarza, a skońc yws/y na wyścigowca lub ru
maku bojowym, cóż >o za olbrzymia skala lóźnorodnycu losow tego stworze
nia. Ostatni wykwit bołia’erskich usług kona, dał impuls autorce gorliwej 
szermierce w obronie nieszcz-śliwych, do nakreślenia niniejszego a wora 
stosowanogo do obeenej chwili, pełnej echa surm bojowych i poświstu kuk 
(P. K.).
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Więc pędzą obaj z rycerzem w dal,
Cudni — zwycięstwem płomienni, 
Nieustraszeni — zimni, jak stal —
W słonecznych blaskach promienni.

Pędzący pośród kurzawy dróg,
Żołnierza ujrzą rannego,
Ból srogi wszelką siłę w nim zmógł,
A przy nim wierny koń jego,

Przesmutnie głowę pochylił doń,
W oczach lśnią rzewne łzy duże —
Z żalu nad rannym płacze ten koń,
Wszak przetrwał z nim radość — burze...

Ujrzeli dalej rycerza skroń
Złożoną na martwym koniu —
Czule oplata go pana dłoń,
Na śmierci ponurem błoniu.

Koń wciąż unosi rycerza w dal,
A obaj cudni — promienni 
W zachodu blaskach — zimni, jak stal — 
Szlachectwem trudów bezcenni...

Józef Białynia Chołodecki.

Chora foka i jej przyjaciel.
W szwedzkiem czasopiśmie „Ochrona zwierząt" znajduje

my wzruszający opis małego epizodu, jaki zdarzył się w Ham- 
burgfund obok Góteborgu.

Rodzina B., która spędziła tamże kilka tygodni, zauwa
żyła, że młoda, mała foka wychodzi często na ląd, jak gdyby 
szukała opieki i pomocy. Pani B. zbliżyła się do niej i oto 
małe zwierzę przylgnęło i zachowywało się jak chory piesek, 
proszący swą panią o ratunek. Z początku pozostawiono fokę 
na wolności i przynoszono jej codziennie mleko. Z razu ssała
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je z ręki, wkrótce nauczyła się jednak pić z flaszeczki, a po 
kilku dniach okazało się, że zwierzątko chętnie pozostałoby 
przy ludziach. Wzięto je więc do dworku, gdzie czuło się jak 
w domu. Rychło zauważono, że stworzenie cierpi w swym or
ganizmie bole, które zniewalają je szukać ulg wśród ludzi. Po
mimo starannych zabiegów mizerniało i po niespełna tygodniu 
zginęło. W ciągu tego czasu warto było obserwować, z jaką 
ufnością i życzliwością garnęła się foka do swych nowych 
przyjaciół, zwłaszcza do pani B. Jeśli jej nie było w pobliżu 
skomlała żałośnie, a jakżeż była szczęśliwą, gdy ją p. B. wzięła 
na ręce. Zdało się, iż pojmowała, że przyszła do dobrych 
przyjaciół, którzy są dla niej przychylni i chcą jej dopomódz. 
Ufność jej była tak wzruszającą, że rodzina B. odczuła smu
tek, gdy zwierzę zginęło. Najbardziej zadziwiał jednak stosu
nek foki do domowego psa. Pierwotnie obawiano się o fokę 
i trzymano ją zdała od brysia, później uczyniono próbę i zbli
żono zwierzęta ostrożnie ku sobie. Pies obwąchał małego 
przybysza i — zawarł z nim przyjaźń. Od tej pory uważał 
bryś fokę za swego pupila i okazywał jej największą przy
chylność i pieczołowitość. Ilekroć razy usiłowano fokę prze
nieść do wody tyle razy wracała bezzwłocznie na ląd — nie 
czuła się widocznie dobrze w morzu. Pies przybiegał każdym 
razem do niej lizał ją i osuszał. Tę samą przysługę wyświad
czał zwierzęciu, gdy się przy piciu umoczyło mlekiem, kładł 
się następnie przy niem i leżał spokojnie, dopóki nie nadszedł 
ktoś obcy. Na widok obcego, stawał się, łagodny zresztą pies, 
formalnie dzikim, rzucał się na przybysza i odpędzał burzy
ciela spokoju. Tylko członkowie rodziny B. mogli przystąpić 
do pupila, każde inne stworzenie uważał pies za wroga. Na
wet gościom wolno było zbliżać się zaledwie do drzwi pokoju, 
w którym foka leżała na matach, a i tam musieli sprawować 
się cicho, jeżeli nie chcieli narazić się na atak psa. Jednego 
z ostatnich wieczorów skomlała foka ustawicznie i nie mogła 
zasnąć. Pies usiłował swego przyjaciela pocieszyć i pieścić ; 
lizał go, przytulał się do niego i ogrzewał, jakkolwiek sam 
odczuwał zimno dla braku własnego ciepłego legowiska. Po 
kilkakroć odchodził czołgając się cicho z miejsca, wracał je
dnak natychmiast usłyszawszy skomlenie foki. W końcu zdrze- 
mało się późno z wieczora chore zwierzątko, a pies położył 
się na zwykłe swoje miejsce. W tem obudził panią B. w nocy
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niezwykły ruch w pokoju. To pies usiłował zwrócić jej uwa
gę na fokę, która przyczołgała się do łóżka. Pani B. podnio
sła ją, a stworzenie rychło znów usnęło; pies położył się 
obok.

Gdy foka w końcu zginęła był pies niepocieszonym, ob
wąchiwał trupa, oddalił się o parę kroków, położył się na zie
mię i obserwował bez przerwy utraconego przyjaciela. Wtedy 
nie próbował nawet ani razu lizać go, a przez dwa następne 
dnie nie przyjmował wcale pokarmu. Było rzeczą zachwycającą 
obserwować smutek wiernego psiska.

Mikołaj Rybowski.

Skargi konia.
Ludzie! nie pragniem miłości 

Tylko litości! litości!

Do roboty przez dzień cały 
Napędzają — nie próżnuję

Przecież nigdy. Zawsze dbały 
W pracy, chyba — sił brakuje.

Często z głodu tchu nie staje,
Ledwie powłóczę nogami —

A że mało jeść dostaję,
Świecą mi boki żebrami.

Przed świtem, gdy tak rozkosznie 
Śpią wszystkie inne stworzenia, 

Mnie już człowiek nielitośnie
Batem rozbudza z uśpienia.

I zaraz uprząż nakłada,
Przyczem szturcha, bije, łaje —

Któż swe losy kiedy zbada ?
Któż wyśnione ujrzał raje ?
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Więc błotnistą drogą pędzę,
Zwożąc przeróżne ciężary,

A na swoją smutną nędzę,
Razy sypią się bez miary.

Uciągnąć wozu nie mogę,
Biją kijem bez litości —

Wio ! wio ! wista i prędzej w drogę! 
Woła człek pełen dzikości.

Miast ująć, zwiększa ciężary —
Wreszcie sam na wozie siada.

To już chyba nie do wiary —
Więc biada mi — biada — biada!

Ciągłe klątwy, ciągłe bicie,
Oto mej pracy zapłata.

I to się nazywa życie!
I to trwa przez całe lata!

Wszyscy, którym służę przecie,
Mają chleb z mej ciężkiej pracy

I zarobek — o tem wiecie —
A my konie wciąż biedacy.

Nawet grzywę, ogon długi 
Ucinacie, by mieć zyski.

Lecz dość skarg już — widzę smugi 
Łąk słonecznych — czy kres blizki?

Józef Białynia; Chołodecki.

Bystrość umysłu u psów.
Notoryczną rzeczą jest, że psy rozumieją kilka równo

cześnie języków; dowodem tego kraj złota Klondike w Pół
nocnej Ameryce, gdzie psiemi zaprzęgami powożą Kanadyjczy
cy, Francuzi, Anglicy, Niemcy, Rosjanie i Indjanie. Każdy 
z nich w swoim przemawia do psów języku, a one nigdy nie
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mylą się w wykonaniu rozkazów. Takie same spostrzeżeni* 
poczynili Nordenskjóld i Peary w czasie wypraw podbieguno
wych ; psy Eskimosów rozumiały tak dobrze po szwedzku lub 
angielsku, jak i po grenlandzku. Mieszkańcy północnej Szko
cji są z natury nader małomówni, ich psy rozumieją jednak 
nawet krótki, urwany, głos swego pana. Leżąc przed stadem 
nadsłuchują te zwierzęta na wsze strony; oku ich nie ujdzie 
żaden ruch, umieją też odgadywać z ust ludzkich, czego się 
od nich wymaga. Pies, któremu poruczono nadzór nad ogro
dzeniem łub polem, nikogo tam nie wpuści. Odpędza człowie
ka i tak samo wieprza, owcę, krowę lub konia. Pewien zie
mianin opowiadał o swym kundlu, że ilekroć razy usłyszy 
słowa: „oho! krowa znowu w polu'4 — zrywa się, choćby ze 
snu i wyskakuje oknem na terasę rozglądając się za krową. 
Nie znalazłszy jej w polu, biegnie do stajni i stwierdza tamże 
jej obecność. ,W dworku zięcia mego p. Seweryna Kaczkow
skiego w Winnikach spełnia tegoż kasztanowaty „Cezar44 ta
ką samą rolę wobec drobiu, na uwagę domowników „kury 
robią szkodę* wypłasza z ogrodu i zapędza do ostatniej sztuki 
do kurnika.

Psy żyjące w gronie rodzinnem rozumieją i bez prze
mowy, o co się ich panom rozchodzi. Legawiec; wie wybornie, 
że się pan jego wybiera na polowanie, to też zrywa stę na no
gi, zanim go zawołają. Pokojowiec pojmuje, co znaczy, że jego 
pani bierze do rąk linewkę, wdziewa płaszcz i kapelusz, ska- 
cze więc radośnie wokoło, prosząc, by go wzięła na spacer. 
Cicho leży, natomiast gdy widzi w rękach swej pani parasol, 
w deszcz bowiem psy się niechętnie z domu wyprowadza. Sło
wem pies rozumie człowieka, można z nim rozmawiać, gdyż 
i on daje w swym rodzaju odpowiedzi.

Psie wyścigi.
I psy się ścigają. Właściwie mówiąc, jest to rdzennie psie 

zajęcie. Wprawdzie częściej ścigają się konie, ale zaiste, 
w wyścigu zawsze jest coś psiego. Bo o co w wyścigu cho
dzi ? Jedynie o to, aby być pierwszym. Wyciąga się cztery ła
py, odbija się od ziemi czterema łapami, sadzi się ze wszystkich
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sił naprzód, pokazując konkurentom wszystkie zęby, a czasa
mi zatrzymując się na chwilę w drodze, aby współzawodni
kowi wbić w podgarle kły.

Czyście nie zauważyli, jak pies nie lubi, żeby głaskano 
innego psa? Natychmiast poddaje pod ludzkie pieszczoty wła
sny łeb i grzbiet i warczy na szczęśliwszego. On chce być 
pierwszy. I jedyny! Wyścigi to psia rzecz!

A w społeczeństwie człowieczem? Każdyby pragnął po
bić współzawodnika, przyjść pierwszym do mety bogactw 
w wyścigu o powodzenie zdobyś monopol! Wyśćigi to psia 

rzecz!
A jak się ludzie w codziennym, w nieustannym wyścigu 

za monetą gryzą! Jak psy! Nie, nie jak psy! Sto razy więcej! 
Aż przykro na to patrzeć, aż przykro o tem słyszeć. Wyścigi 
to psia rzecz.

Więc urządzono im tę uciechę w Warszawie, w tamtej
szym parku Agricoli.

Terenem wyścigów był pas łąki na boisku wzdłuż try
bun i lóż, ogrodzony z obydwóch stron drucianym płotem. 
Psy wypuszczano z klatek po uprzedniem pożegnaniu się z ich 
właścicielami, którzy odchodzili w kierunku przeciwnym, oka
lając całą ogrodzoną przesztrzeń, mającą być przebytą przez 
psy. To też wypuszczone z klatek psy, rzecz naturalna, cwa
łem biegły w kierunku, w którym stali ich właściciele.

Gonitw odbyło się ośmnaście, mianowicie: Biegi na szyb
kość: ratlerów, pinczerów, jamników, szpiców, pudli, 
owczarków policyjnych, foksterjerów, wyżłów i chartów.

W biegach z przeszkodami, które ustawiono w formie 
dość wysokich płotów z desek, współzawodniczyły: Charty, 
policyjne owczarki, szpice, pudle, foksterjery, pinczery, ratlery 
ze smyczy, buldogi i mopsy.

Oryginalnym pomysłem był „bieg przywiązania" psa do 
pana: Oto u końca mety ustawili się właściciele psów, a na 
kilkanaście kroków przewieszono sznu,r na którym wisiały 
kąski kiełbasy.

Chodziło o to, czy psy zatrzymają się przy kiełbasie, 
czy też przybiegną do swoich panów . Otóż w trzech biegach 
dla każdej grupy psów z osobna, wszystkie psy najobojętniej 
mijały kiełbasę, biegnąc wprost do swych właścicieli.

W trzecim biegu pinczerów, buldogów, pudlów, 
szpiców i jamników, wyjątkowo jeden pudel zatrzymał się przy
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sznurze z kiebasą, obficie się nią racząc za siebie i towarzy
szy wyścigu.

Biegi zakończyła gonitwa „handicap" ze smyczy, w któ
rej wzięły udział sami zwycięzcy.

Jako nagrody, właściciele psów otrzymywali z rąk Sta
nisławowej ks. Lubomirskiej i Adamowej hr. Zamojskiej różne 
przedmioty, jak przyciski, pugilaresy, obroże ltp.

Miscellanea:
Walka dzikich kóz z orłem. Pewien przewodnik w Alpach 

szwajcaskich obserwował z bliska walkę dwóch dzikich kóz 
z orłem.W odległości 30 metrów od niego stała para kóz z młodemi 
między skałami. Nad niemi szybował potężny orzeł, zatacza
jąc wkoło nich coraz węższe kręgi. Kozy uciekając, zbiegły na 
dół ze skały blisko przewodnika alpejskiego. Nagle orzeł spu
ścił się na nie. Kozy stanęły gotowe do walki. Orzeł uderzał 
na nie dzióbem i skrzydłami. One usiadły na tylnych nogach, 
uderzyły orła rogami. Młode kózki tuliły się przy tem do sta
rych, becząc głośno. Walka długo trwała bez rozstrzygającego 
wyniku. Nareszcie duży kozioł zadał orłowi rogami ranę w piersi 
i potem go dobił.

Coś w rodzaju humoreski. Pismo francuskie, poświęcone 
sprawom finansowym „La Vie Financiere", podaje szczegóło
wy cyrkularz rozesłany przez jednego z bankierów francuskich 
do jego klientów. „W. P. Proponujemy założyć towarzystwo 
z kapitałem 3 milionów franków w celu hodowli kotów. Zacz- 
niemy od zakupu 1 miliona kocic, z których każda da rocznie 
12 kociąt. Skórę kota sprzedaje się po 60 ctm. białą i po 5 
franków, przeciętnie więc z 12 milionów kotów wypadnie 
sprzedać 50.000 skór dziennie. Jeden robotnik, otrzymujący 
dziennie 10 franków, wyrobi dziennie 50 skórek. Potrzebować 
będziemy 1000 robotników. Dzienny więc zysk wyniesie 10.000 
franków. Ale czemże wykarmić miliony kotów? Naturalnie 
szczurami. Będziemy więc hodować i szczury, które się pło
dzą 5 razy szybciej od kotów. Ale czemże karmić szczury? 
Bardzo proste: trupami kotów, z których będziemy zdejmowali 
skóry. W ten sposób koty będą się żywić szczurami, a szczu
ry kotami, my zaś będziemy mieli skóry i pieniądzie. Akcja 
kosztuje 100 franków.

Nakładem gal. Tow. oehr. zwierząt. — Druk, i lit. Piller-Neumanna.


